Dorota Kotas – „Zupa”

11 listopada ugotowałam Polsce zupę. Zaprosiłam do mieszkania 100 osób, ale niestety przyszło tylko 15 (w tym ja). Być może inni bali się wychodzić tego dnia z domu. Ja też się bałam i bały się moje psy. Z tego powodu razem sikaliśmy tego dnia w łazience – tylko że one na dywan. Kiedy w naszej kuchni wyglądałam przez okno, wszystko było biało-czerwone. Biało-czerwoni ludzie, niektórzy bladzi od długiej polskiej zimy bez słońca a inni czerwoni na twarzy od zimna, nosili biało-czerwone opaski na przedramionach i mówili do siebie w biało-czerwonym języku. Prawie niczego nie zrozumiałam, ale też nie mogę powiedzieć, że bardzo mi zależało. Wszyscy byli przebrani za małego powstańca, Czułam się symbolicznie przytłoczona, ponieważ polską flagę wywiesił nawet sklep alkoholowy 24h, kebab turecki i stara pączkarnia, która w tamtą niedzielę miała okolicznościowe menu napisane białym i czerwonym flamastrem na szybie wystawowej od frontu. Cała Polska kupowała rogale świętego Marcina i śpiewała, bo nie zginęła. Na placu Szembeka można było kupić z nielegalnego straganu flagę narodową (tanio), którą handlowano obok podeschniętych obwarzanków na sznurku i tłustych kanapek z szynką. Te widoki utwierdzały we mnie przekonanie, że jedzenie jest ważne – a być może jest najważniejsze. Karmienie ludzi jest najwyższą formą okazywania im miłości. Nawet kiedy ogólnie z całym szacunkiem skrycie (jako grupy) się ich nienawidzi. W tym kontekście dzielenie się jedzeniem to patriotyzm na 100% i być może jedna z niewielu konstruktywnych rzeczy, które można realnie oddać Ojczyźnie.

Znajomy moich znajomych 11 listopada spotkał w knajpie na emigracji Master Chefa luksusowej nowojorskiej restauracji. Ten człowiek powiedział mu, że uwielbia polską kuchnię i że ona jest szanowana przez kucharzy na całym świecie, ponieważ poza Polską nie ma na świecie nic tak oryginalnego jak polskie zupy. W USA gotuje się tylko znaną na całym świecie pomidorówkę, ogórkową, zupę rybną albo dyniową od święta. W Polsce robi się zupę ze wszystkiego co rośnie, z każdej substancji organicznej jaką wyprodukowała ziemia. Z warzyw i owoców, trawy, starego chleba, zepsutej kapusty, krwi, grzybów, rzeczy jadalnych i niejadalnych. Zupę grochową w wielkim kotle, która jest jak skoncentrowana polskość i różowe zupy z buraków, które wyglądają jak deser i które gdzie indziej jedzą głównie kozy lub świnie. Zupy na ciepło i zimno, na każdą porę roku i dnia – rano zupę mleczną, a na obiad, kolację i lunch zupę wytrawną, kwaśną, słodką, słoną lub ostrą. Zupy wszystkich kolorów i konsystencji. Kremy i zupy z fakturą. Jedyne takie, zupy jak nigdzie, dzięki którym Polskę można poznać od zupy strony i ona jest dokładnie taka: czasami wydaje się niejadalna, dziwna, taka że lepiej nie wiedzieć z czego jest, bo nie chce się brać jej do ust. Ale nadal myślisz o niej, o tej zupie, i myślisz: co za kraj. Do niczego niepodobny. Polska taka, że lepiej nie wiedzieć. 

W dzień niepodległości świętowałam od rana. Nie miałam pomysłu na śniadanie, dlatego zrobiłam obiad. Znalazłam na strychu garnek, który zajmował na kuchence gazowej prawie wszystkie palniki na raz. Z okazji święta uprasowałam fartuch na podłodze – to była chyba pierwsza rzecz, jaką uprasowałam w swoim życiu – a później rozpędziłam się i w wirze sprzątania dla Polski wyprasowałam dodatkowo kuchenne ręczniki, ściereczki i stół. Dzięki temu natychmiast zrobiło się uroczyście. Powiesiłam na balkonie tęczową flagę komuny L. Potem zgrabiłam liście przed kamienicą i spotkałam sąsiada, który co weekendy sprzedaje na bazarze stare zegary. Tego dnia powiedział do mnie: „o, widzę, że ma pani kolorową flagę. Ja też byłem ostatnio na takim spotkaniu, na które przyszły dzieci z różnych krajów świata. To było na Targówku, ale wszystkie mówiły po polsku”. Nic z tego nie zrozumiałam. Później przyszli moi goście. Niektórych widziałam pierwszy raz i nie wiedziałam, kim są. Przynieśli swoje ulubione przyprawy do zupy. Hitem była przyprawa do pieczonych ziemniaków i sól ziołowa do marynowania mięsa. Pożyczałam swoim gościom swoje swetry i kapcie. Dzięki temu wszyscy byli trochę mną. Rozmawialiśmy o tym, kto płacze od cebuli i czy szkła kontaktowe na to pomagają czy nie. Gotując obiad na śniadanie graliśmy w chińczyka, ponieważ to najbardziej polska gra jaką znam. To była taka edycja, w której każdy kolor pionka oznaczał innego Muminka, którego trzeba było zaprowadzić do wysokiego, niebieskiego Domu Muminków. To też była w pewnym sensie patriotyczna gra, ponieważ Dolina Muminków jest moim ulubionym krajem, który nie istnieje. Jeśli kiedyś wyemigruję, to wiadomo dokąd i wiadomo, że to się nigdy nie zdarzy naprawdę. 

Przepis na zupę jest taki: każdy przynosi to, co ma, to co lubi albo co chce. Na szczęście zupa dyniowa wiele wybacza – to najbardziej wyrozumiała zupa jaką poznałam. Żeby nakarmić Polskę potrzebna jest dynia, która waży mniej więcej tyle co ja. Trzeba ją bez litości pokroić i wydrążyć miąższ dużą stalową łyżką. Później znaleźć kogoś, kto obierze dynię ze skóry, bo będzie potrzebne tylko jej mięso. Może się zdarzyć, że poleje się krew – pewnych rzeczy trudno w tej historii uniknąć, chociaż zawsze warto na siebie uważać. Serio. Dość już przelewania krwi. Potem obraną dynię należy pokroić. Można to zrobić z fantazją. Kawałki nie muszą być jednakowe i takie nie będą. Następnie trzeba dołożyć do niej drobno pokrojoną marchewkę (może być krzywa albo mieć dwie nogi), dużo białej polskiej heteroseksualnej cebuli i trochę kolorowej, czarny pieprz, angielskie ziele, sól z Wieliczki albo z Himalajów (obojętne która), szczyptę cynamonu, kumin, paprykę wędzoną udającą kiełbasę z ogniska ale dla wegan oraz każdą ilość czosnku i tłuszczu (najlepiej kokosowy). Smak dobrze podkręcą stare, pomarszczone jabłka, których nikt nie chciałby normalnie zjeść. Można znaleźć je na śmietniku. Jeśli ktoś chce, to dokłada pomidory, sos sojowy, śmietanę, przecier z czerwonej papryki, masło orzechowe, czarnuszkę lub pietruszkę, lub wszystko naraz. Zgromadzone składniki należy zagotować i zmiksować blenderem na zupę krem. Podawać każdemu z trzema dokładkami (minimum). Następnie leżakować na podłodze w regeneracyjnych asanach jogi – szczególnie poleca się supta baddha konasanę, czyli pozycję odpoczywającej bogini lub savasanę (i tak wszyscy zginiemy*).


Wieczorem zrobiliśmy niepodległą imprezę. Śpiewaliśmy po rosyjsku dumki przy dyskotekowej żarówce obrotowej z Biedronki, a potem graliśmy w karaoke z konkursem piosenek w językach, których nikt nie zna. Najlepiej poszło nam z polskim hymnem, a na drugim miejscu był hymn Islandii i Rota. Wieczorem przyszła jedna znajoma, którą słabo znam. Cały czas mówiła do mojego sąsiada z Pragi Południe: „hej, powiedz nam coś po rosyjsku, powiedz to po rosyjsku, proszę!”. Na szczęście szybko poszła do domu i mogliśmy mówić w językach, które sami sobie wymyślaliśmy w kuchni. Było bardzo fajnie. 
*„moi drodzy, po co kłótnie, 
po co wasze swary głupie, 
wnet i tak zginiemy w zupie!”
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